
TANDECIARZ.
R Z E C Z Y  D A W N IE JS Z E .

& A LE PO DSTOŁEGO DO SKARBNIKA 

nad zepsutą M ło d zie żą .

Jaka/, to  mój Skarbn iku  teraźniejsza m łodz ie !, 
Z m ien ia  i obyczaje zm ieniw szy i odziez , 
P ogardziw szy  zupanem , kontuszem , i pasem , 
N ie goląc g łó w , p rzestan ie  w  Boga w ierzyć

( z czasem.
T ak i to dziś w iek  n as ta ł, p rzed  skończeniem

(ziem i,
J a ja  się rozum ieją od k u r  bydź inędrszem i. 
N ie m odlą się, n ieposczą, rzecz w ięc oczew i-

(sta ,
Z e  ju z  są obiecane czasy A ntychrysta .
M ój syu od m łodu  n iem ia ł do m od łów  ocho ty  
Raz dałem  m u książeczkę,by ł to O łta rz  z ło ty , 
W  trzy  dni z d a rł na k a w a łk i, co widząc ża­

ło ś n ie ,
P om yśliłe rn , oj w ielki ło t r  z niego w yrośn ie!..
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A choć dawne przysłowie złe karmi proroków 
Zgadłem, jak gdybym czytał z wszystkich

( ksiąg wyroków i 
Nie wierzy w opętanych, czary i odpusty, 
Jada mięso w post wielki jak gdyby w zapusty, 
Przeżegnać się, o tern on wcale niepamięta, 
Mszy świętej słucha wprawdzie, lecz w galo-

(w e święta.
W  czasie pieśni porannych i ku wieczorowi, 
Nigdy ani jednego Amen nieodpowie,
A gdy ja się krzyzuję, ipięścimi się tłukę, 
lvto wie, czy mu ten przykład służy za naukę. 
A nawet się gróźb Boskich nie lęka zuchwały, 
Ani kar jakie zawsze grzesznych spotykały, 
Bo kiedy z pierwszej wiosny błysnęło za­

brzm iało ,
S ta ł jak wróg kiedym wrzeszczał, a słowo

(się stało! 
I gdy piorun uderzył tuz koło obory,
On mi stawiać rozkazał jakieś konduktory? 
Mniema głupiec,że kiedy coś na czemś osadza, 
Zdolna przez to odebrać najwyższemu władza 
I  pioruny co grzesznych przerażają trwogą, 
W  jego tyki bić muszą, gdzieindziej nie mogą! 
O zmyślona nauko zepsutego wieku, 
Dawniej się nawet o tern niepośniło człeku,
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N ie  tego  nas  uczyli  Jezu ic i  n a s i ,
W  o w y c h  czasach gdy P o ls k ą  rządzili  dw a j

( Sasi.

W  czasach szczęś liw ych , w  k tó ry c h  n ik t  n ie
( b y ł  n ieu k iem ,

B o  ściśle p o łączo n o  A lw a ra  z k au czu k iem . 
D z iś  za led w ie  ta k o w y c h  F o d s ę d k ó w  zobaczę , 
J a c y  d aw n ie j  wr p ro fo n n ie  siedzieli  w ąsacze ,
J ten  to  na n a jw y ż szy m  s t a ł  godności szczycie, 
K t o  ca łe  q u ae m a r ib u s  p o ją ł  należycie .
A cóź m ó w ić  o ch w a le  o w y c h  D ia lo g ó w ,  

T y ś  u d a w a ł  A n io ła ,  t e n  d iab ła ,  ó w  B o g ó w ,

J a k  ślicznie p o łącz o n e  w ie ń c e m  lu b  w a w r z y ­
n e m  ,

T a ń c z y ło  G e ru n d iu m  z p lu sq u a m  lu b  sup i-
( n em .

P o m n ę ,  gdy S oda lisk iem  P re f e k te m  zosta-
( ł e i n ,

A ch  z jakinazem za czy n a ł  godzinki z a p a łe m  ! 
P o  m o d li tw ie  gdy  s ta rs i  n ieco  se podp il i ,
M y  m ł o d s i  j a k  n i e w p r a w n i  w  k ijęśm y  się bili,

P o k aza liśm y  d o w ó d  z tak  d o brane j  lekcy i ,  
N a  Sejm ikach ,  n a  z jazdach ,na  K ró ló w  elekcy i,  
B ijąc  dobrze  w  P a le s t r z e ,  lepiej w  T r y b u n a le ,  
P r a w d a  ze n am  clianiebnie b ruźdz il i  M oskale ,  

L e c z  P o ls k a  do sąducgo dn ia  b y ła b y  s ta ła ,



Bo stała na nierządzie, i nierządem trw ała. 
Dziś na starych zwalają zguby kraju winę, 
Czyż starych było zdaniem gniewać K ata­

rz y n ę  ?... hę 
Starychże było zdaniem a oraz podnietą, 
W znawiać sejmy, tam radzić, znieść kochane

(veto?
Ja  sam na nowych sejmach choć nie byłem

(Posłem,
Salva integritate i  manifest zauiosłem,
I  aby lepiej przodków utrzymać pow agę, 
Zerwać chciałem Sejm nowy, i uciec naPragę- 
Ażeby w potomności prawnuk się dowiedział, 
Że  na ziemi ojczystej Polski Sas zasiedział. 
Bogdaj to jeszcze starszy syn Pana Stolnika, 
W  nim widzę prawowierny obraz katolika, 
Sam oczyszcza, chędoży, zamiata kaplicę, 
Sam zapala, objaśnia, i sam gasi swie'ce.
Mój niedba choć go zowię łotrem,heretykiem, 
Czyta księgi pisane baranim językiem ,
Do mądrych, Rupczyńskiego, dzieł niema o-

(cho ty ,
P io tr Skarga nie dla niego napisał żywoty. 
M ówi, żc tej drabiny nic było i niema, 
Co Jukób we śnie widział własnemi oczyma!



A kiedy mu o jabłku zakazanym gadam 
Mówi jakoby jabłka nie jadł żaden Adam.
Nie wierzy w siedmiu braci co 3 wieki spali, 
A n i tv d jabłów  sądzących w opętanych  sali, 
N i w kordelas co w  odsiecz z ły m  afektom

( b i d y ,
N i w  pu łk  rekrutowanych i wiernych zol-

( n ie r z y ,
(Dokończeine n a s tą p i  w 3 cim  N r  ze ) .

n o w i n y
Obywatel R a d z i w i ł ł ,  Naczelny W ódz Wojsk 

Polskich , p rzen iós ł  m ieszkanie do P a ła c u  swych  
p r z o d k ó w  (R adziw iłłów ).

F rancuz i  przy każdej sposobności, gdzie m o­
wa jes t  o Po lakach , w ydają  radosne o k rzyk i;  
Niech żyją p o la c y , b rac ia  n a s i ! . .  Przyjaciele!., 
tow arzysze  b ro n i! . ,  u  nas tylko raz w T ea trze  
narodow ym  powitano okrzykiem Francuzów , 
n iech ż y j ą ! . .  T rzcbaby  kiedy ten  okrzyk po­

w tórzyć .
T ró jk o lo r o w e  k o k a r d y , w  pierwszych dniach 

p o w s t a n i a  noszono,które  n iezmierny zapa ł  i p rzy­
wiązanie ku  nam F rancuzów  w zniec iły .  Dla 
czego dziś nie wiele osób nosi podobne  ko­
k a rd y ?  wszak D y k ta to ra ,  p rzyjaciela  Mo­
sk a łó w ,  n i e m a s z ? . .  Kogo się lękać mamy ? .  . 
Pow iedzą  Austryacy i B randcburczycy, żc jesteś



22 —

my w związkach z Francuzami ;  odpowiemy im: 
tak je s t.

Mówią;  12 w samej Warszawie  było sześć 
towarzys tw patryotycznych , które mia ły  na 
celu oswobodzenie drogiej Ojczyzny;  prze ­
cie polieya Cesarzewicza żadnego z nich nic 
w y ś l e d z i ł a ,  p rzeszkodziła  iednak do ich po ­
łączenia  s ic ,  bo przez ciągle szpiegostwo zni­
k ł o ,  między obywate lami ,  zaufan ie .—

Donoszą z Londy nu  i Paryża;  iż Król  do­
tychczasowy P r u s k i ,  i zięć jego M ik o ła j ,  Ce­
sarz Rosy isk i ,chcą koniecznie bydź tem,czein byli 
przed slokilkadzicsiąt  laty ich przodkowie ,  to 
jest: pierwszy M a rg ra b ią  Brancleburskim , d r u ­
gi Carem M oskiew skim . Jeśl iby zaś gabinety 
powyższe ich życzeniu opie ra ły s ię;  w'ówczas 
będą  naśladować śm ia ły postępek K arola X .

Roźniccki  z w ykł  b y ł  p i lnować  nawet  inicjsc 
świętych dla Polaka ,  i obsadza ł  t akowe szpie­

gami. W C zarnej gdzie grób Stef. Qzarneckiego 
zna jduje  s ię ,  umieśc i ł  tam żydka z fK łoszczow j, 
aby uważać kto będzie grób Czarneckiego odwie­
dzał  i o ile możność dozwoli ,  rozmawia jących u- 
ważał .  Rok. u p ł y n ą ł ,  źydek ów nikogo niewidział ,  
a tern bardziej  żeby m ia ł  kogo pods łuchać .  Je d n e ­
go dnia przywołu je  Roźniecki  żydka i pyta się, co 
mi nowego powiesz? JW .  Pani e  nic nie wiem. 
Więc  zwróć mi trzy rub le .  A jeśli nie zwrócisz 
pójdziesz do kozy. — J. W. Panic  ja  tu częs-



to bywałem,  a nikogo prócz chłopów w koś 
ciele nie widywałem, a oni o Panu Czarneckim  
nic nie mówili.  Ty powinieneś panów lu uwalać,  
a nie c h ł o p ó w — Dla czegóż Panów ? . . .  bo 
każdy taki slachcic, który to miejsce odwie­
dza ,  jest zdrajca,  łajdak,  a nie poczciwy czło­
wiek — J. W.  P an ie ,  odpowie żyd,  tylko J. 
W.  Pana w tein miejscu trzy razy widziałem, 
więcej nikogo

We F ran c y j , Belgij i Niemczech,  gdziekol­
wiek lud podniósł  broń przeciw swym ciemięż­
com;  znakiem jego powstania była  chorągiew, 
u  nas przeciwnie,  nigdzie nie widziemy sztan­
daru powstania ,  i dla tego rząd C hłoptche-  
go zdaje sic bydż przedłużeniem rządu Ce- 
sarzewicza.  Zdaje nam s ie,że chorągiew czcrwo. 
no-biała w miastach na wieżach,  gmachach 
rządowych , kościołach , powiewać powinna; we 
wsiach po dworach,  a gdzie tych nic masz to 
na domach sołtysów. Robi to niezmierne wra­
żenie na ludzie pospolitym. Konsul Francuzki 
chorągiew swego narodu wywiesi ł , w pierw­
szych dniach powstania,  a w następnych zdiął.

Herb dawny Królestwa Polskiego i W.  X .  Li­
tewskiego, jest O rzeł b ia ły  w polu  czerwo- 
ne'm , i Pogoń w ta k iem ze  p o lu ;  d laczego do 
lego czasu nie jest na wieży zamkowej mnie- 
zczony ? > • wszak trzy haki,  trzydzieści lat na 
takowy herb oczekują. Czy się tajemy e na-



szą myślą przed M ikołajem, 14 chcemy / .b r a ­
cią naszą Litwinami połączyć się ?... wszak on 
juz od Chłopickiego o Ićm zawiadomiony został.

X  X. Missjonarzc tuczą 24 w ieprzków , któ­
rych chcą ofiarować na potrzebę Ojczyzny.

Pewien biskup stracił łaskę u Cara  i naro­
d u ,  a to dla czego?...  £o by ł  i jest Jezu ita .

P ew n ych  Biskupów p osądziły  nasze pisma , ja ­
koby ci ofiarowali swoje pensye na potrzeby g w a ł ­
tow n e powstającej Ojczyznyjzaprzeczainy tej w ie ­
ści i donosim y zarazem, iż W tenczas tę ofia­
rę zrobią , jeś l i  ukaz z P etersburga  otrzymają.

Lito się po n iża  będzie p o d w yzszo n , w ła śn ie  
le ż  Obywatele wK ielcach  chcie li  Rektora p o d w yż­
szyć, za to,iż  się zbyt p o n iż a ł  za przesz łego  rządu.

Nowosielćow, pamiętny na wdzięki niektórych 
dam...przysłał cokolwiek rub li,dla dzieci których 
ma zaszczyt bydź ojcem natura lnym lub  chrze-> 
snytn. Dodaje w liście załączonym "Zapew nijcie  
p a n ie  m ęzulków , niech tylko będą p i ln i  w swych 
obowiązkach... to zn a jd ą  p o sa d y , gdyby w Pol~ 
szcze u tr a c il i , w obszernem P aństw ie llosyi-  
s k ie m , choćby na Syb ery i.....

Czy są Jezuici w Polscze?.. Nie inaczej, w W ar­
szawie we frakach, surdutach, w czapkach Ja- 
kubińskich widzieć ich można , w Piotrkowicach 
tv B enońskiej rewerendzie.

Posłannik Chłopickiego do Paryża, ma roz­
kaz od byłego dyktatora zdać sprawę z inissyi 
naprzód Lubeckiem u, S*bo na tern wiele zależy 
Carowi, jak Francyia  lub y ln g lia  odezwie się do 
Posłanników polski.


